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W I L N O .
W krótce po otwarciu Gymnazium 

Wołyńskiego, otworzone zostało Gymna­
zium Gubernii Grodzieńskiey w mieście 
S w i s ł o c z y  dziedzicznem JW . Hrabie­
go T y s z k i  e wi c  z a, i rozpoczęto publi­
czne nauk kursa. Opisanie takowego aktu 
znayduie się w rapporcie do (Uniwersy­
tetu przesłanym od Dyrektora Szkół po- 
inienioney Gubernii JP. J ó z e f a  K o s ­
s a k o w s k i e g o ,  klóry przy tey okoli­
czności okazał gorliwość iaką tchnie ku 
dobru publicznemu a szczegółuiey ku 
dobru edukacyi. Oto iest mieysce, tę 
przyiemną zawieraiące nowinę:

„ Już tedy i Guberniia Grodzieńska 
„ zaczęła doświadczać skutku dobroczyn- 
„ nyeh zamiarów, na naymocnieyszych 
„ zasadach, bo na oświeceniu powsze—„ chnem gruntującego szczęśliwość pod- 
,, danych sobie Narodow ALEXANDRA 
,, I. i czynney nad sobą w uskuiecznie- 
„ niu wielkich tych widokow Prześwie- 
„ tnego Uniwersytetu opieki.

„ Z zebranemi, ile można było, choć 
„ większą częścią przez zastęp two ty l- 
»> ko Nauczycielami, toż zgromadzonemi

„ we trzech dnia h 46 Uczniami, ot war-’ 
„ te zostały, w przytomnoś ci moiey,Szko- 
„ ły w Swisłoczy dnia 6 Listopada. 
„ Przyłączony Rapport Dozor y Szkół 
„ Brzeskie , a tu doczesnego mego P o - 
„ mocnika, okaże P. Uniwersytetowi stan 
„ ich aktualny przy pierwszem tein o- 
„ twarciu. Pewność w zaprowadzeniu 
„ początkowem śe słego we wszystkim 
„ porządku, przez sprowadzenie na to 
„ mieysce godnego tego Dozorcy, winie- 
„ nem przyiazney powolności zacnego 

Zakonu XX. Bazylianów Prowincyała; 
„ okolicznościom zaś, że nietylko Szko- 
„ ły Brzeskie żadnego w tern niemałą u- 
„ blizenia, ale owszem w pewnym wzglę- 
„ dzie dogodziło się ekonomicznym zgro- 
„ madzenia tamecznego widokom. “

Gymnazium 1o podzielone iest 
tymczasowie na cztery klassy. Główne 
przedmioty nauk są: Religia Chrzęści— 
ańska, Sztuka pisania, Grammatyka Pol - 
skiego i f acińskiego ięzyka, Moralna 
nauka, Arytmetyka, Geografia, Historya 
Święta, Historya powszechna, Geome- 
trya, Nauka o Sferze, Wymowa i Litera­
tura Łacińska, Prawo N atury, Ekono-
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m 'ka pcP tyczna, Algebra i Fizyka, o -  
raz ię yki Rossyyski, Francuzki i Nie­
miecki*

Mieysce Pomocnika D yrektora zo­
stało tymczasowie poruczoue Dozorcy 
Szkół Brzeskich JX. J o z a f a t o w i  R a ­
c z y ń s k i e m u  k tóry  razem pełni da 
czasu obowiązki nauczyciela W ym ow y i 
Fizyki*

JP. F e l i x  B ę t k o w s k i  zastępuie 
tymczasowie nauczyciela klassy drugiey*

JP.. A n t o n i  S u c h o d o l s k i  zastę- 
puie nauczyciela M atematyki i  Prawa, 
natury.

JP. D o m i n i k  W i  t a r n o w s k i  iest 
tyjnczasowym nauczycielem klassy p ie r-  
wszey.,

J P . B a r t ł o m i e y  A b r a h a m o w i c z  
iest nauczycielem ięzyka Rossyyskiego, 
a JP. M a c i e y  R o d z i e w i c z  ięzyka. 
Francuzkiego*

N O R Y M B E R G A

M y t h o l o g i s c h t  D a k t y l i o t h e k * 
Nebst vorausgeschickter Abhandlung von ge- 
tchnittenen Steinen. Herausgegeben von oh. 
F t r d R  o t h, Diakon an der Hauptpjhrrkir- 
che zu S t■ Sebald in Numberg. M it 2 Kup- 

fertaf. 1805. X X IV . u x 8 l S . 8 . [ 7. R tkr  

Sgr. )  to iest: DaŁtylioteka M ytholo- 
giczna z Tr3k!a,t6m o karnicniacli rzni^** 
tych. W ydana przez J. F. R o t h  Dia J

kona przy Kościele Katedralnym  S. Se- 
bald w Norymberdze* Z 2. kopersztychami 
i 8o5. XXIV. i 187* stronic in 8vo ^ce­
na 7 talarów  8 g r .)

T a  Daktylioteka zawiera g3 w y­
cisków (patos) kamieni rzn ię tych , po 
w iększej części starożytnych; każda sztu­
ka  n u m e r o w a n a ,  a tvszystkie, p r z y ­
t w i e r d z o n e  porządkiem, zamykaią s'e 
we trzech  szufladkach wchodzących do 
skrzyneczki, maiącey formę grubey xiążki 
in 8vo. Podług dołączonego textu , dzieło 
przeznaczone iest na Gymnazia i Szko­
ły  dla nauki młodzi poświęcaiąćey się u -  
mieiętnościóm i sztukom, oraz dla wszyst­
kich przyiacioł Sztuk Ar ogólności* Tym  
końcem starał się Autor o każdym ka­
mieniu dadz na jpo trzebn ie jsze  i istotne
obiaśnienia, wyięte z M ythologii, do łą- 
czaiąc krótkie uwagi o wartości każde­
go dzieła we wzglądzie sztuki. Nie od 
rzeczy takoż sądził umieścić na począt­
ku t r a k t a t  o kamieniach rznięty ch (któ­
ry  się rozciąga do karty  12? )} a to dla 
obeznania uczących się i szczego'niey t n 
przedm iot lubiących z H istoryą sztuki 
rznięcia na kam ieniach, z rzeźbiarzam i 
różnych narodów  w dawnych i późn iej­
szych w iekach, że sławnieyszemi Da-  
ktyliotękami,, czyli KoIIekcyami kamie­
ni rzniętych, dotąd znaiomych, z m ate- 
ryałam i zayczaynieyszem i, których po­
spolicie u żywa i ą do rznięcia, z m echa-
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n 'zinem  sztuki takow ey robo ty  i t. rl. 
T a k i iest p lan  rozsądny , który  P. R o th  
dla dzieła swego ułożył. D w a do niego 

przydane kopersz tychy  należą do po ­

wyższego t r a k t a t u  : p ierw szy  w yobra­
ża siedzącego p rzed  roboczym  stołem  
iz e ź b ia rz a ; drugi rozm aite do tego p o -  
t zebne narzędzia. O statni iest naślado­
w aniem  wz. ętem  z kopersztychu  E ticy— 
kiopedyi francuzkiey , a p ierw szy  z t r a -  

kta u wydanego przez M a r i e t t e  o ka­

ni eniach rzniętych. O ba zaś w ystaw uią 
swoie p rzedm io ty  z iasnością i dokładno­
ścią zupełną. D ruga c z ę ś ć  tex tu  zam y­
ka tłum aczenie kam ieni, do k tó rego  d o -  
daiem y n ie k tó re  nasze uwagi.

S a t u r n  N r. i .  iestp iękney  roboty, 
ale nie Antyk., iak widać z całego k sz ta ł­

tu  figury i a ttrybu tów  iakiem i są, kosa» 
xiążka i kom eta. Ani K r o n o s  G reków , 
ani S a t u r n  Rzym ian nie byli tak  w y­
obrażeni ; iest to  -posob now oczesnych 

A rlis to w , k tó rym  oni pod allegoryczną 
postacią cź a s  p rzedstaw iać  chcieli. P o - 
s ać Saturna N r. a iest praw dziw a. Sie­
dzi on tu  na tro n ie  w  pośród dwóch ko­

lum n szczyt utrzym uiących; A utor m niey 
stosowne czyni postrzeżen ie , m ów iąc , 
że „ ta  sztuka może służyć za światło 
„  artyście, m aiącem u zlecenie p rz e d s ta -  
„  wić Kościół starożytny  w sty lu  p ro -  
„ stym  i p raw dziw ie daw nym .44 Albo - 
wiem  ani na tymi kamieniu, ani na d ru -
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gmi p raw ie  podobnym  Nr. 1 2 , n ie  chcie­
li dawni a tyści popisyw ać się z piękną 
A rchitek turą  podług sztuki p raw ide ł; 
celem  ich było pokazać tylko sym boli­

cznie , ze posągi Bóstw by ły  w  Kościo­
łach. I  p rze to  form y ich , iakie tu  w i­

dzim y, m aią proporcyą cale n iezgrabną 
i bynaym niey za w zór w  innym  w zglę­
dzie służyć nić mogą. Nr. 22  n ie zdaio  
n am  się bydź P r o  z e r  p i  na , n ie ies t bo­
w iem  oddana tak  m ło d o , i w  tak  sz]a_ 

chetney postaci, iak bydz P rozerp ina  
pow inna. O prócz tego, swem  nachyle­
niem  nie tak  zdaie się chcieć zbierać 
kw iaty , jak raczey  uiąć w łasną nogę. K a ­
m ień ten  nie w ątp liw ie s ta ro ży tn y  i do­
b rze  w yrobiony, zasługuie na lepsze i w ię- 

cey zaspokaiaiące tłum aczenie. N r. 56 
Al a r s  i W e n u s :  dzieło biegłego rz e ­
źb ia rza , lecz należące do w ieku szesna­
s tego , co tak  iaśnie cała tey rzeźby oka— 
zuie p o s ta ć , że w ątp ić  naw et o tein nie 
należy. A utor iednak bez żadnego fu n d a ­

m entu tw ierdzi (k. i 5 4 )  ż e  k a m i e ń  
t e n  i e s t  i e d n ć m  z d z i e ł  p i ę k n y c h  

s t y l u  p r a w d z i w i e  g r e c k i e g o .  K a­
mień Nr. 5 i p rzedstaw ia , podług nasze­
go zdania, dwóch K upidynków  czyli G eni­
uszów , t i z y m a i ą c y c h p o d n i e s i o n y  kosz 
z kwiatam i i owocami. A utor bierze ich  
za A m ora i P sy ch e , co nie iest rzeczą 
dowod iw ą , bo w  postaci tey  m n iem a- 
ney P sych i, form y daią  się postrzegać
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nadto  w y ra ź n i, a skrzydła nie są mo y -  
lowe. P iękny  kamień Nr. 58 w art b y ł­
by gruntow nieyszego w yk ładu , a rzn ię ­
cie lepszego ocenienia. F ig u ra  Nr. 82  

w ydaie się bydź raczey figurą inęszczy- 
zny niż n iew ias'y , tak  dalece, że trudno 
aby uszła za Boginię sław y.—  "W rozdzia­
le , trak tu iącym  o znaczm eyszych zbio­

rach  kam ieni rzn ię ty ch , nie znaleźliśm y 
w zm ianki o koliekcyi Cesarskiey W ie -  
deńskiey, zaw ieraiącey wiele sztuk p ie r­
wszego rząd u , tudzież o kollekcyach , 
S tro z z i, L u d o y is i, i K ollegium  R zym ­
skiego, znayduiących się w R zym ie, n a -  
ostatek o kollekcyach R iccard i w e F lo -  

rency i i A kadem ickiej w K ortonie. Ca­
ły  rozdział iy ty , w ykładaiący ch arak te - 
r y ,  po  k tó rych  m ożna rozróżnić  kam ie­
n ie  rzn ięte  A ntyki od now oczesnych , 
m ógłby bydź o p u s z c z o n y , iako nie do­
kładny. Pom im o tych m ałych niedostat­

ków i n iepopraw ości, k tó re  w arte  są spro­

stow an ia , osobliwie w dziele p rzezn a - 
ezonem  do nauki m łodz i, chwalebnćm 
znayduiem y przedsięw zięcie P- R oth ,. 
tdo lne  w  rzeczy samey wiele p rzy łożyć  

się do rozszerzenia i pom nożenia pię­
knych  zabytków sztuki i do uform ow a­

nia gustu. Są to pobudki dosyć w a ż n e , 
dla k tórych  m u żyezym  najszczęśliw sze­

go w tern pow odzenia.
FGL.
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P A D  W  A 
W  d ru k arn i P e n ad y : Saggio terzo

d’ Osseruazioni, e Memorie P a to k  gico anato- 

michę del D o tto r  Jacopo Penada Vice P ro -  

iomedico Pub. Prim. Incisore di Anatomist 

nella Imperiale R . Universita di Padova} 

Membro onorario della Russo-Imper. Uni- 

versitd di Vilna etc. 1Z04. 215 p a g . 4.
TO IEST :

Z biór trzec i O bserw acyi M edycz­
nych  J a k ó b a  P e n a d a ,  P rezesa  d y s -  
sekcyi anatom icznych w U niw ersy tecie  
PadeAVskim, W ileńsk iego  U niw ersy te tu , 
i w ielu  inszych T o w arz y s tw  m edycz­

nych  Członka. W Padw ie i8o4 . 215. 
st. 4.

T akow y zbiór obserw acyi m edycz­
nych  iest n iem niey uw agi godnym, iak 
i dw a poprzednicze, k tó re  w inniśm y te ­
m uż autorow i. Z aw iera  on w  sobie dzie­
sięć postrzeże ń  następu i ący cli:

Postrzeżenie is ze .  P ew ny  doświadczając 
©d daw na bicia serca w espó ł z boleniem  
g rz b : tu  um iera  nagle. Po o tw arc iu  u -  
m arłego znaleziono serce oblane k rw ią  
w y p e łn ia ą c ą  w orek  sercow y. S iedzą-k tó - 
rędyby  tam  k re w  m ogła się d o s tać , p o ­
strzeżono o tw or , w  m ieyscu złączenia się 

czterech  żył p ła c o w y c h , form uiących 
ta k  nazw any od Anatom  i ko w  sinus qua- 

dratus. p . P e n a d a  rozum ie, ze uform o­
w anie się takiego o tw o ru , nastąp iło  po  
rozdęciu  i  rozerw aniu  się naczynia. Co

GAZETA LITERACKA WILEŃSKA
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w e d łu g  n as  ra c z e y  p o c h o d z i z  w rz o d u  

p ę k n ie  t-g o , ja k o  p rz y c z y n y  z w y c z a y n e y  

o tw ie ra n ia  się  n a c z y ń  k rw is ty c h . Z a d z i­

w ia ć  to  n ie  p o w in n o  w ia d o m y c h  p o ­

s trz e ż e n ia  J. P . F r a n k a ,  iż  ta k o w e  n a ­

c z y n ia  u le g a ią , r ó w n ie  ia k  i  in n e  częśc i 

c ia ła , z a p a le n io m  i d a lsz y m  ie g o  n a s tę ­

p n y m  sk u tk o m .

Postrzeżenie 2gie. D z ie w c z y n a  zo ­

s ta w sz y  u d e rz o n ą  z p r a w e y  s t r o n y  w  

ś ro d e k  m u sz k u łu  c ie m ie n io w e g o , n a z a -  

iu t r z  z te y ź e  s t r o n y  u t r a c i ła  w z ro k . U -  

c z u ła  m o c n y  b ó l w  o k u , k t ó r e  p o n ie k ą d  

z d a w a ło  s ię  h y d ź  z d ro w e m . U p u sz c z e n ie  

d w ó k ro tn e  k r w i  n ie  p rz y n io s ło  ż ad n ey  

u lg i. R ó w n ie  te ż  ro z m a ite  le k a r s tw a  z e ­

w n ę t r z n e  b y ły  b e z sk u te c z n e . C h o ra  a to ­

l i  w e  d w a  ty g o d n ie  p o  ta k o w ć m  z d a rz e ­

n iu  sa m a  p rz e z  się  w id z ie ć  z a c z ę ła ,  i  

b ó l  w  ty m  czas ie  u s ta ł .  N a o s ta te k  w  

p rz e c ią g u  60  d n i  z u p e łn ie  p o w ró c i ła  do  

z d ro w ia . A u to r  p r z y p is u ie  ta k o w e  zd a­

r z e n ie  o b ra ż e n iu  n ie k tó ry c h  g a łą z e k  n e r ­

w o w y c h  n a d  ia m ą  o c z n ą  ro z c h o d z ą c y c h  

s ię  p o  m u sk u le  c ie m ie n io w y m  i łą c z ą ­

c y c h  się  z g a łą z k a m i n e r w u  s y m p a ty c z ­

n e g o  m n ie y .sz e g o , w ła ś n ie  w  m ie y sc u  

p o p rz e d z o n e g o  u d e rz e n ia .

P o s tr z e le n i  5 cie. Z d a rz y ło  się  t r a ­

fe m  a u to ro w i zn a leść  c z te r y  k la p k i  p ó ł -  

m ie s ię c z n e , z a m ia s t t r z e c h  z w y c z a y n y c h  

n a  p o c z ą tk u  a r t e r y  i p łu c o w e y , co  b a r  ­

d zo  się  t r a f ia  r z a d k o .  Z e  W ta k im  w ię c
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z d a rz e n iu  k la p k i  n ie m o g ą  z a m y k a ć  o -  

tw o r u  a r t e r y i ,  a  c y rk u la c y a  n ie m n ie y  b e z  

p rz e s z k o d y  s ię  o d b y w a ła :  P . P e n a d a

m n ie m a  n ie  k o n ie c z n ą  b y d ź  fu n k c y ą  k la ­

p e k  p ó łm ie s ię c z n y c h  z a m y k a ć  o tw o r  a r ­

t e r y i  , d la  p rz e s z k o d y  p o w r o tu  k r w i  d o  

s e r c a . T a k o w e  m n ie m a n ie , p o w ia d a  

a u t o r ,  m n ó s tw e m  d o ś w ia d c z e ń  c z y n io ­

n y c h ,  o tw ie ra ią c  ż y w e  z w ie r z ę ta ,  ie s t  

p o tw ie rd z o n e . C o  do  n a s , m a ią c  w s t r ę t  

d o  ic h  p o w ta r z a n ia ,  n ie  m o ż e m y  n ic  są-, 

d z ić  o  m n ie m a n iu  A u to ra .

Postrzeżenie j t e , co do rozszerzenia 

się kanału pokarm owego, oraz okrytego  

w rzodam i rakowatemu K o b ie ta  u le g ła  ta k  

o k ro p n e y  c h o ro b ie ,  s k a rż y ła  się  n a s y m -  

p to m a ta  o zn acza iące  p o s p o lic ie  r a k a  

w  ż o łą d k u . Z  ty c h  ie d n o  m ia n o w ic ie  zd a ­

w a ło  się  w s k a z y w a ć  p ra w d z iw e  m ie y s c e  

c h o ro b y  , ia k o  to  b ó l  s z y i ; d la  z a s p o k o -  

ie n ia  k tó r e g o  c h o ra  p rz y m u s z o n a  b y ła  

u c isk ać  r ę k ą  część  w y ź e y  p o m ie n io n ą . 

P . P e n a d a  c z y n i z a p y ta n ie ,  c z y li ta k o w y  

z n a k  n ie  m ó g łb y  s łu ży ć  n a d a l do  r o z r ó ­

ż n ie n ia  r a k a  k a n a łu  p o k a rm o w e g o  o d  

r a k a  ż o łą d k o w e g o ?  O b s e rw a c y e  d a lsz e  

c z y n io n e  w  ty m  c e lu  m o g ą  ty lk o  d o s ta ­

te c z n ie  o d p o w ie d z ie ć  n a  ta k o w e  p y ta n ie .  

T y m  czasem  za  to  o d k ry c ie  w d z ię c z n o ść  

n a sz ą  w iń n iś m y  A u to ro w i.

P ostrzeżen ie  5 te . Z a w ie ra  w  so b ie  

o p isa n ie  ia g w ę c ia  p o c z w a rn e g o  ( m o n -  

s t r e u x ) ,  z d o łą c z e n ie m  w ie lu  u w a g  h y -
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potetycznych nad formowaniem s ę po­
czwar w powszechności.

postrzeżenie 6te nader ciekawe. N ie- 
iakis wieśniak 22 lat m aiący, zkad inad 
zupełnie zdrow y, od dzieciństwa sw oie- 
go krwotokom  z nosa podlegał, po któ­
rych  ustaniu w padł w następuiącą cho­
robę. Sen tw ardy napadał nań gAvalto- 
w nie w  różnych porach dnia, gdy cho­
dził, pracow ał, iadł i p i ł .  T en  bywał 
tak nag ły , że częstokroć nie daiąc mu 
czasu ukłaśdźsię , n ie ra z  usypiał z łyż- 
ką w gębie. Każde uśpienie trw ało  zwy- 
czaynie godzinę. Przebudzenie mimo­
w olne, sprawiało w  nim nudę, połączo­
ną z ociężałością głow y; ieśli się zaś o - 
budził dobrow olnie, pow racał znowu do 
zabawy snem przerw aney. Co zaś szcze- 
gólnieyszem , źe ten  młodzieniec mie­
w ał sen nocami bardzo le tk i , i za nay— 
mnieyszym się szelestem przebudzał. N ie- 
mnieyszey uwagi godna i ta  obserw a- 
cya, że sen dzienny bywał zawsze bez 
m arzen ia , kiedy nocny niebyt czasami 
od niego wolnym. Choroba o którey 
tu  mowa, trw ała  przez 5 lat. Rozmaite 
lekarstw  a były bezskuteczne. Po oże­
nieniu się dopiero uleczonym został.

Postrzeżenie 7me. Pew na iakaś kobieta 
postrzegłszy własne dziecko tonące, p rze -  
ięta straciłem, wpadła w chorobę nazwa­
ną t e t a n u s ;  w  tym  stanie zostawała 
trzy  dni bez lekarstw . Jednym razem

brodawki piersiow e tak nabrzm iały, ż 
cztery  razy wuększe były od zwyczay— 
n y c h . Nabrzmiałość takow ych części 
była sprężystą i zdawała się zawierać w 
sobie płyn pow ie trzn y . Za okazaniem 
się takowego tum oru, t e t a n u s  ustąp ił, 
Chora w  tym  momencie pozbyła się wie­
lu w iatrów  zwyczayną drogą, i zdrowra 
została.

Postrzeżenie 8me. T e r e s a  V e d o a -  
t a  z P adw y, roku 1794 dnia 16 Maia 
porodziła córkę zupełnie zdrową. D ru ­
giego dnia po urodzeniu pokazała się krew  
z pochwy maciczney dziecięcia, k tórey 
płynienie ponawiało się codzieii p rzez dni 
12; póżniey zaśr przez dni 37 w ięceysią 
niedało postrzegać; nareszcie znowu po­
w róciło  lecz iuż -co i 5 albo 20 dzień. 
Po q5 miesiącach dz ecięciu, płynienie to 
zaczęło bydź zaw sze peryodyczne to iest: 
raz w  m esiąc. . lose krtvi odchodzacry 
za każdym nadeyściem czasów m iesię­
cznych od dwóch do trzech uncyi w y­
nosiła. P. Penada widział tę  dziewczy . 
ną w  ósmym roku iey wieku; odchody 
miesięczne były regularne do tego cza • 
su , oprocz zatrzymania trzech ra z y , z 
przyczyny iakieys choroby gorączkowey, 
k tóre nie długo trw ało. Do tak szcze­
gólnego zdarzenia, P. Penada przyw o­
dzi razem  świadectwa wielu Medyków.

Postrzeżeniepte. Młody człowiek zara­
ziwszy się try p rem , p ił wiele wody z i-

\
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m nćy i iadł różne  pokarm y  n iestraw ne. 
P rz y  tak o w ry  dyecie try  p e r  zn ik ł nagle.. 
Po  i 5 dn ach  zaczął doświadczać kolki 
z gorączką i nudą; po t in t  w ydęło  m u 
brzuch  naksztalt wodney puchliny; w  k il­
ka | óźniey m ies,ęcy o tw orzy ł się m u 
pępek  sam p r z tz  s.ę, skąd, po upłynieniu  
nbi.cie ropy , chory  ozdrow iał. P , P en a- 
da p rz y p su ie  to  przeniesieniu  się m a te -  
ry i try p ro w e y  na błonę wyściełającą i a -  
m ę brzuchow ą (Peritoneum ).. T akow y 
w yk ład  zdaie się bydź niedostatecznym : 

rozum iem y raczey, źe kolka napastuiąca 
chorego była zapaleniem  kiszek, pocho­
dzącym  od napoiow  zim nych i p o k ar­
m ów  n iestraw nych , i żie następne w zdę­
cie niższego żołądka, b y ło  onegoż iak  
nazyw am y puchliną ro p is tą  (hydrops pu- 

ru len tu s  abdominis); chorobą, w  k tó ra  
zapalenie kisz k  przechodzi bardzo ła­
tw o , gdy byw a zaniedbane, albo zle le ­
czone. Jeśli takow e rozum ow anie iest 
p raw dziw em  : m epow inno dziw ić ro z -  
Av.ązanie pępka, k tó re  n ieiest n ad zw y - 

czayuym  w ypadkiem  w  puchlin ie ro p i-  
st y  brzucha. Sześć podobnych p rz y ­
padków  zdarzyło się w idzieć w  własney 
praktyce. Ieśli zaś tłum aczenie P . P e n a -  

dy iest n iem ylne, należy bez w ątp ien ia  
takow e zdarzenie poczytać za iedyne.

Postrzeżenie io te  i ostatnie zaw iera 
hysto ryą  człow ieka, k tó ry  u m arł w  sza­

leństw ie po ukąszeniu od psa w sc iek łe -

ŁUTY 1S06. 1IO

go. T a  nic w  sobie szczególnieyszego 
n iem a, prócz odwagi A utora w  o tw orze­

niu takow ego zm arłego; Na nieszczęście 
ta  dyrssekcya nic nas nowego nicnauczyła-

Zaletę dzieła podanego w tym  w y -  
ią tk u  pow iększa ieszcze piękność s ty lu , 
k tó ry m  iest napisane. Szkoda ty lko  że 
w ie lu  błędom  pisow ni podlega, pom ię­
dzy k tó rem i znayduią się następujące w y ­
rażenia:,, k rw o tok  k rw isty ,, ...„dw óch bli­
ź n ią t/4 K r  w o t o k  znaczny z siebie p ły_ 

nienie k rw i; b l i ź n i ę t a  takoż oznaczaią 

kniecznie dyvojstosc. U la tego to  szcze­
gólnie nam ieniam y m niey  znaczące o -  
m yłk i, aby pokazać szacow nem u A uto­
row i, ze dzieło iego iest w a rte m  czyta­
nia z nayw iększą uwagą.

JozŁ7 F ra nk a

WIADOMOŚCI LITERACKIE-

W zględem  sław ney sprzecki o au ten­
tyczności poem atów  O ssyana , w ydanych 

p rzez M acphersona, w yszło niedaw o bar­
dzo in teresu iące pismo. P. M a k e n z i e ,  
a v  im ieniu  K om itetu  T ow arzystw a Szko­
ckiego (H igh land  S ociety ),,ogłosił ra p ­
p o r t o czynionych w  tym  przedm iocie 
badaniach.. W ypadek  icli iest następu— 
iący. K om itet n iem a zgo ła  dowodow 

przez k lóre m ógłby  dowieść, ile w  zbio­
rze  P. M acphersona znayduie się poe 
m atów ,, k tó reby  m ia ły  ten sam  kształt 
w  jakim  ie publikow ał. P oem ata  i u—
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joniki pieśni, iakich m o in a  było dostać, starożytne Statui dostały od nowego w ła- 
zaw ierały częstokroć istotę rzeczy, a n ie- ściekła cale esobiiwy charakter: kazał 
kiedy nawet własne wyrazy tych, k tó - im bowiem po teraznieyszoniu podora- 
re  M acpherson pomieścił w  swo.em  t łu -  biać z gipsu koszule i spodnie, 
maczemu. Lecz niebył .w stanie K om i­
tet znaleść ani iednego poematu, k m re -  Jeden z Insty tu tów , k tó ry  w iela
goby ty tuł i treść dokładnie zgadzały cz7 nI llonoru T u ry n o w i, iest to A kade- 
się z poematami wydanemi. Ztego Po - “ >'a urisprudencyi. Składa się ona z 5o 
wodu K om itet sądzi, źe Macpherson, A dw okatów , iako ordynaryynych, i z 5 
przez dołożenie w ielu kawałków, dopeł- Insp ktorow  , iako extraordynaryynych 
n ia ł czego brakowało, i starał się u s ta - Członkow. Celem iey będzie, ro z trzą - 
nowić związek między w yobrażeniam i, sa* k westye nayważnieysze, które s ę  
potem, według własnego zdania, poc- zrobA po ogłoszeniu nowego Kodexu cy - 
matom oryginalnym więcey godności i wilnego i iray ch  praw  francuzkich; 
delikatności n ad a ł, opuszczaiąc niektóre cbce ona także pomagać obywatelom u -  
m ieysca, łagodząc wiele zdarzeń, za - b°gim p raw dziw ie , w  Spraw ach s lu -  

chowuiąc w  wyrażeniach więcey szla- szny maiących powod. 

chetności i Ł d. Ob. Engl. Misc. T. XX. Akademia M alarstw a, Skulptury
Cap. 3. pag. 1 2 6 - 1  o3. j A rchitektury w  Madrycie, robi teraz

W  A s t  i ,  mieście piem ontskim , zbie- dokładną Kollekcyą Stai ozytności A rab- 
raią składkę na wystawienie Monumentu skich w K rólestw ach Grenady i K ordu - 
s ła w n e m u A lf ie r i .  W  sali audyencypnal- by. Dzieło w tym  przedmiocie zawierać 
neyM airoW m abydźpostaw ionagranitow a będzie nietylko W idoki i Plany M onu- 
kolumna, na którey popiersie Soplioklesa m entow  i innych osobliwości tych k ra -  
W łoskiego umieszczonem będzie. W y -  iow , ale też tłumaczenie napisów , Cyfer 

■konanie tego dzieła poruczone zostało i Hieroglifów.

Skulptorow i C o  m o l i, Professorow i U -  Nauka ięzyka greckiego z wielkim
niw ersytetu  Turyńskiego • idzie posl<?pkicm w Hiszpanii. N eda-

N a K ardynała D o r  i a, spadła niedawno wno wyszło z druku tłumaczenie I s o -  
po familii Pamfilich bogata sukcessya k r a t e s a  prze* RomaniUos; 1 oznaymio- 
razem z domem, V i l l a  P a m f i l i ,  i zna- no iuź tłumaczenie P l a t o n a  we dwóch 

czną liczbą dawnych Posągow. Nagie tomach.


